
Srebrne wesele. 
Na rnalym S't·oliczku, obok <a·dśw;ię1nie 

nakrytego d·o śniadania st.olu, leżaly 1pre
zenty Pan Sohotilrn, wierd:ząc, że str.oie i 
b1żuLer,ję ż•o,na najcbętni.e.i ,kupuje sanna, za
dowr1lnH się bukietem róż, klóry,cli lodygi 
ow.:mt;.te 1by.ly ba1nlmoih1mi. Ona ,kupił.a la
sk·~. wyikońozoną storni.ową !kością, córka 
J.:.~.iążki i rozmai.te dmbiazgi, maleńka w1111-

czk1 wy.rncytnwa!a, wielce wzruszona -
wiers.zy,k ·okoli cz1nosc:knv.v, · zerka1iąc prz.v
tcm bezustannie na obok st.oiące s!.oidyc.ze. 

Z·ostali sami. Pan Sobotka 1objąt .panią 

M:::rję, przystojm\ i św·ieżą, mimo lat czter- . 
. dzi.esfo pięciu, i cafują,c jq serdcc·znic w 
C?•of.o ii usta, rzeJd: 

-· Czy .pamiętasz jesz·cze, jak •to byln, 
kie.dyśmy pienvszy raz wspólnie jedli ś·11ia

damie? 
Pa.ni Mar.la zarnmie.nila się, jak mt·ocle 

d;dewczc; i !ago.dnie gl.adząrc srebrzys.te wło
sy męża, odparła: 

- Ocli, tak. Zupc!1J1ie jakby to 1bylo 
W·C1zoraj. Pamiętas·z, po ·Obiedzie pojechali
śmy .daleko ina spacer„„ 

Zamlilkli, myślrw o .przeszl•o;ści, która 
przv1rni·osla ·dużo s·zczęścia, .d.i1żrJ .zawodów„. 
C;'.uli, 1jak harmonijni·e hi.ią kh serca„. 

Guspndarskie ikłop.01ty odwotaty .panią 

,f\forję do 1l\<l1chni. Stefan skier·ował swe kro
ki do gabinetu. T.am otworzv'i ·do.J.i1ri s1zu
fl<1 clę hi ur ka i pncz:1ł szperać w listach, no
tatkach, rach11111'kactl1 i fofografjadl, sfa1HO·· 
1piącnh razem ·dwad:deśakt .pięć lat ży

cia. 
!Listy od ż.ony zebrane byty w «Jtdc1ziel

n~\ pacz.kę. Parn Stefan procząl wyjmować 
iede11 . po· drugim i, uśmiechając sic;, czytat 
pisane z pierwszyd1 wywczasów letni.eh, 
p1,;f•ne ·tęslnmty. .Je.de·n z nich ppzyctisnąt 

mocno do ust. Zawierał 0i11 tylko .p.arę slów: 
„Ty, mój najuk•o·chał1·sz.v! .W ł·O!nie moi·ern 
bije serce Twojego clzie·cka .j·estem sz1.::zc;
śJ::w a! 'Przyje1dź radDwać się wspól11ic ,ze 
mną". 

Listy la·t nastc;.pn.rch byty już nieoo n
·bujętnieijsze, har·dz.iej realne, 1111i1110 to pe!ne 
scrde,cz.nej, kohiece.i .U,Jiwuści. 

S·obotka ncUoży·t listy żony i sz.perał .J.a
foj. Nagle wzrdryg;nąl sic; gwalt<ownie - w 
rę.ku tirzyma! •zarnkinię·t~\ ż<'>ttą rlrnpertę z 1ria
pisem „Bły1skawka". !Na lewo i na prawo 
od teg;o ·napisu hi·egty dwie promieniste 
srr.zah'. 

Ręka trz,r-.maią•cego Hst idrżaia. Spojr:w'. 
w przes•zlość :z przed dwudziestu lat. Ta.k. 
akurnt .dw.adz·ieścJa lat miał ten list! 1Wszak 
w 1903-.im roku wrócit z Rosj,i jego przyja
ciel lat mł·ndzieńczych, Staś f~. Przyje.cha! 
po wielu lat.ach .nic.olhectHrfo, zdr0b.vwszy 
so·bie ,przez ten .czas •sławę rznaknmitego ar
chitekta. Pr;zyjaźfl odżyła na .'no1w.o, łącząc 
tym razem froje ludzi. Staś .i ,pani Ma.rja 
rozumieli się" 1dos.foo1nale, sz·czegól1nj.e w d:zie
dzinie muzyki, w której Stefa.in ozuł 1się za
ws·ze •obc·o. 

Pewneg.o dmia, byfo :toihlż wi·osną 1904 r. 
w Stefanie ,z;budz.ił.a slę :za~drość. Jedno u-
1chwy·co1ne SiP•okzenie, rzmteszanie p.r:iyja·c:Ie-
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h 1! rumie1niec na twarzy ż·ony, gdy wszedt 
1:iespodizi.a1nie w cza.sic 'ich ws.p6lnej gry i... 
podejrzeinie .p.aliilo, j,a,k 1tirudzna. 

Aż pr.zvsz·edl dzieii, w którym zawezwa-
1ny .zosital telegrafkznie do B. Miał wraże
nie. ż·e na wda,dorność o tem za:btysly rndo
śn:e .ocn pr1zyjaC'iela, Mar·ia .zaś zadrżała. 

1Pos:htnmvit dojść .prawdy. Przed wyja
·z·dem udat się do agentury ·detektywów 
„Biys1kawica" .i wyidal !krótkie ,ro·zpm.zą

dzcnie: ,,Obserwa·cja pani 1Marji Sobotka : 
arcl1itekta S·tcmi.slawa R. przez ·duli s1iedem, 
cod jutra począwszy". Należ1ność 'Ll'iści.l z gó-
0', daildaidne sprawozdanie p1oledł pr.ze
stać po.cztą . 

P.o tygcKl1nh1 wróci! z B. Za-stał M<H.iO 
bhcl'1, zmęczoną, ,clziw111ie zmicni·oną. Łka

jąc, rzuciła mu s1ię na szyiję: 

-- J1akż·e się deszę, żeś już wróciJ. 
-- Go slycłuć u Stasia, c.zy wklywaliś-

\.:ie się często? 
- Staś?.„ Staś z·ostal nagle ,za wezwa

ny .l],(J J?osji„ . .Pl"OSi!, żebym ci ·oddala po
zdrowienia .... 

W przedpokoju z.a·brzmia! donoś,nie ·dzwo 
ntk. 

-- Poczta. proszę pa1na. 
r po chwili siedział Stefan, tak, jak dZ'iś, 

[Jl zy biurku, :Z żólh\ fooperh1 W rUl'Ż<\·CCj rę-

•CC Spazm chw.vd! go za ga.i-.dto, P<CJt .kro-
plity wyistn.pH na czo.Je. 

!Nagle doszedł g.o r.a1do1s111~', dziecię.cy gt.n
sik: „Tatu§ku, taitnśku!" Otworzyły się 

·di zwi ii w JJ•rogu sta11ęla .pan·i ,Mariht .z ma
lu'1ką Lusi<' ill{t ręku. Dziecko ob.ięto nica 
za s1zyjc; i przytuli/o glówkc:; do jego twa
ny, .pani iM.arja tag"Oclnym ruchem g;.f.adzita 

wkisy męża, wle·d.v jeszcze n.ie srclrnzystc. 
r pan Stefan ·l.isitu ,nie .otwor.zyl, tyHrn g·o 

s.:hcwai do szuflady, 1sfa1r1ając się stłumić w 
sobie w,szel:kiie p•ocle1j,rzenk 

Przyjaciela nie widzi,a·l już 1nigcly. Ardlii
tckiL u.dal się 1clalekr0 na 1\Vschód i zmart faim 
prze,d laty ina żMtą .febrę. 

O:z.iś frzyilllal Stda1n z.nuwu w ręku żót

l<\ ;J.,r1pertę. Obracał nią llla wszyst1kie strn-
11.\', oglą·dal, wres.zdc ,powol1i ·i z ,uwagą 

rnzc:ąl je,j brzeg. Miał pnze.d s.obą odp.o
wle.clź na py1tanie zada111e 1xze·d dwudziestu 
la.ty. 

„W ·związ,ku z .p.oJe.ccniem S:z. Parna z 
dnia ... z.awia1damiamv 1rriniieis1zc.m, ż·e ·ohser
wa.cje 1nasze .przy:ni10,sty, oo 11ias·tęipu1}e: 20 

· 1mcija r. •b. pa111i Marja Sobo1lka 10ipuściła mie
szlkanie swoje n goid:zi111k 4 pn pot. i udał.a 

się idorożikq cln hotelu ,.Victorja", w którym 
111'.Cszlmł pa1n archi'tekt Stanis!.aw R. iP.an 
R. oczekiwat pani<\ S .. przy wejściu, pnczem 
z.Lf)J"<,wa·dzH ją .niczw.l«1cz11ic do swego p .. 
.J,oju, który zarnknąt 1w sob<\ ina klucz. \1,; 
:Jok<oliu by U. ·cl·o g{}(] zi1nv 7 -ej. O 7-ei pani S; 
udała siię z ipowroterm cki domu. Nastę.pne-

Pan Sorhot1ka nie c·zyta! .dalej. Odetchnąf 

gfęlJ1iko, .przesuną! rę.kq .po •CZ·nle, pod.ni(Jsl 
się ·7\v·1:,1lna i :zbliżv·ł do pie.ca, ws u n n wszy 
1 :st do wcwną1łtrz, p.o.dpalit za.palik<\ i pa
lrza :, j.a!k p.apier ·z sy,kiicrn zamic111il sit; \I' 

male111 i,ą garstkc popi<Otti. 
·P:: 11: $.c.botka pndp.a rł :.;!owe rck()lllla 

lll}"~;Ji: 

--· Czyż życie każdej kobiety musi !Jlicć 

tak shaszne ta.jt;m11'.ee ... 
Sp·o!szczy!a W . .J. 

Typ kaszuba. 

.Odbito w drukar~l: ,,Kurjen lUzkle10". 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KUR.JERA ŁÓDZKIEGO". 

llek IV. Lódz, dnia 26 czerwca 1927 ,roku. Mr. 26. 

ysta a prac z iazku łodzieży Katolickiej Łodzi. 

Łącznie z poświęceniem siedziby Związku Młodzieży Katolickiej w Łodzi w dniu 12 b. rn.otwarta zostata w gmachu przy 
ul. Gdańskiej 111 ·wystawa robót ręcznych tejże rntodzieży. Pbt. A. Meyer. 
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Teatralja„ 
Jubileusz Wandy Siemaszkowej. - Jeszcze 
o sezonie „paryskim". - „Kobieciątko". -

Z teatru czeskiego. 

UroctZys1t,ość 35-il·ecia pr.a.cy .sceiniic~nej 

ma·kioimiiteii na·s1zej dramaty:stki - w,a1ndy 
Siemaszkowej -:- odbyla się niie.daw1m w 
Tc2·tr:ze Wielkim we Lwowie, .służa,c ·za s·o
lenną 1okazję do zt.ożenia powinneg·o hołdu 
wielkiej 1artystce przez publkmość, ·pr.asę i 
sfery artystyiozne. Z1by'i dobrze mamy 
wszyscy w pamięci nlezapomniaine krea,cje 
Siemaszfoowe1, w.idz:iane ii na scenie lódzikiei 
(„z::,czar,oiwane kolo", „Nora" ,,Dj.abHca" i 
d.n.), by •zachoidzifa pia.trzeba r10ZW01dJzić s•ię 

t·u s:zerzei ·o 1potężm.ym talende i tbogadwie 
środków s1cenicznych najlep·s:zej p1olskiej 
her.oiny .chara1kterysty.cznej. Gdy się ,pisze 
o Siemaszkowej, jak żywe staija, pnzed oczy
ma ,pet.ne wyra.z.u, temperamentu J ,priawdtz:i
wo·ści p101stacie 1Młyna1rkl, ISzaJ.0inej JiuH\li i 
widu, wielu innych, które1mi d:mgę swej. 
karjery artysty,cznej 1zna1c1zyita świe1bna jubi
latka. 

Na urio.czystość Iw,ows1ką wybrała Sie-: 
mas.r,kowa jedną :z najpiękniejszy.eh, ·niajdo

' st1oj:nieJs1zy.ch 1ról swoich - .wlę K111dom-
. skiie] w „Pona1d śnieg"„. - Żero:mskieg•o, w 
której zabłysnąć mogla wszystik1iemi warto·
.ścfami swej ni.e,pospolitej aktorskiej i11dy
widual1niośd. Ot·o, co pis1ze o 1ty;m wy:stę

pie Siemas.zkowej lwowski sprawo:zdaw,ca 
„Żyda Teatru" (,p. Józef Mirsk1i): „W :rio.!i 
tej -0kazala Siemasz.foowa te same wi·elkie 
walory, d:z.ięki którym zdobyta .sobie stawę 
jednej z. naj,ka.pitalniejszych artystek p.ol
skich, szczególniej w ty.pie charatktennsty
iezny.ch heroin: żywiot.owy a do1s1kio1nale o
pauowa:ny tempe.rament, niezwykłą umiedęt
ność i· ·dbal·ość o dy1kcję, p.o,tężny i 1nie
zmi emie 1bogiaty 1oirgan głosu, maskę prize
dz.iwnic wyrazistą oraz gestykę pros.tą, s·zc
wką, a n.ieraz twarda, lecz tern silni·ejs:z:;i, 
tern sugestywniejszą. Siemaisztkowa ma w 
swojej grze, •ohok gtębokdej świeżości, ową 

wielką litnję, nie·ndtączną od prawdziwego 
styilu kagi·aznego ... " 

Podawal:iśmy iuż sp,or·o sizc:zegółów o od 
bywającym 1s:ię w Paryżu „międzynarodo

wym se·z,oin.ie teatral1nym", za11mcJowanym 
przez p. Geimier'a, dyrnktiora drugiej s,ce1ny 
dr.amaty,cz.nej francuskiej - „Odeonu". Je
dvym z punktów programu teg10 se.z1onu ma 
być „międzynarodowy ·zJa:zd tea.t:r.alny" -
którego ·organi·zacja, jak ~o sdę zaraiZ prize
kona.my, wydać się musi ha,r,dJz·o osobliwą. 
Oto P1olsikę zapr1o·s.wn,o m. jin. ido . udziału 
w zjeźidz:ie, ale ,zia.piroszenJa wra:z r; ';pwśbą 
·o ,z~das1za111J.e referatów 1nadesła:no :zale1dwie 
trn. kilka dni (!) przed terminem otwarcia 
zja~du. D.zliwne t·e praktyki wyd1a·dzą się 

jes,z.cze idzi1wnieisze w świetle ndewyitfuma
c.z.alnego faktu, ż·e część zapros1zeń pod iad-
· rese1m ·osobist<ośd i instytucyj p101lskich n.a
desla1no· w języku„. 1niemieckim (!!). Pio1do
bne potr.akt1o'W'anie Polski 2e stmny org.a:ni
zatorów ·zjazdu wywołało w stolky wiele 
cierpJdch, ale shts-zny.ch fooment~rzy, ze 
względu zaś ·na to, że zJaizd t·eat·rnlny ·od
bywać się będzie pod wysotkim pa.tronatem 

Dzień Bożego Ciała w Łodzi. ?rocesJa wiernych i duchowieństwo z J. E. ks. 
biskupem Tymienieckhn na czele przed ołtarzem prowizorycznym przy ul. Wól

czańskiej. 

Uczestnicy procesji w dzień Bożego Ciała w przemarszu ul. Czerwoną. 
ro.t. ·AJelksa.inder Meyer. 

prezy1de1nta JJoume:rgue'.a, minlis.trów :fran
cuskich iitd. - . s1prawą :zaiinteresowal:a s:ię ·· 
żywo am1ba.sada fra!llcuska w \t)T:air:sizawie, 
żądają,c wyjaśniień, prawdziwi·e w tym wy
,pa1dku 1ni1eodzow111y.ch, od 1P. Oemier'a .i jeg.o 
najbli~s,zy1ch wspóJ.pmcownitków. Miejmy 
.nadz:ieję, że w tych wyja:śndeniach z.niaj1d•z1ie
my octZekiwaną satysfatk·cję; ale - p,rawdę 

pow:ieidtz'iawszy - troichę niemiłe.gin swędu, 
tak czy ina,c:zej, poz.ostanie. 

Letni:a, far1sowo - komedj1owa, 1kio1111pa:nja 
WZ!POc.zęła się już w .W:arsiz:awie na dobre, 
ni·etylk·o . w Teatrze LeitJniim. Tea.tr Miały, 
wy,czer.paws.zy kasio:we p:owodze1nie nieiibyt 
smacznej fomedH Kiedrzyńs~iego („Nie 
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tr.z:eba się ni1czemu dziwić„."), wy1stąp.i1l z 
"premjera paryskiego · foczywiśc1e !) „K!olbie
dątika", watpliweg10 arcyid1ziel:a V. ,i A. Jae
gęr ~ Schmidtów. Jakaś tam ,pan:i Charlie, 
amatorka idandngów i t. p. pr,zyjemności 
„iy1c;ia towarzyskieg10", nudz•i się w Mwa· 
rzystwie p.oważnego męża i pragnie się --: , 
rio·zwdeść. Szij<1o·da, ż,e teg-o nie uczy1nH1a bez 
·opowia1da111.i.a się p.p: Scht:niid.t·om. Z, .ich la
ski je1d,nak owa rozwódka in spe :zinajduje 
- 1k0ichamJrn, więc pr.zestaje się nud1zić. Kl()· 
chanek to w1xa wdzie nie oo „mimo woli", 
który o ndemożliwości romansu z p. Charlie 
dc•wfaduje się ·z ust jej - męża ora:z iz li
stów wesołej .pand, listów dotychczas uwa~ 

Żr.?11ych jedynie za „przyja2\ne". Mniejsza 
jednak o to Pani Charlie ma już k,o,chan
ka. czuje się dobrze i wesoło, a że ma „do
bre serce" - chce, by i mężowi byl,o „do
brzf'". Daje wię.c spokój rnzwodowym za
mi<:rnm, a żamiast tego staje .na szazyieie 
odwiecznego trójkąta, podtrzymywa1nego 
przez dwóch -- cymbatów. Wszystko to 
jest rr.al10 ciekawe, niezbyt doiwcipne i dość 
niezrę·cz,ne. Wystarc:~yć może chytba tylko 
m kanikularne czasy. 

Praskie „NarocLne Divadlo"( Teatr Naro
dc.wy) wystawilo .niedawno najnowszą 

sztukę bwci Czapek p. t.: „Adam - stwór
c:1 świata", mającą pozory satyry filorzofi
crnej na up.artych malkontentów i general
nych reformatorów. Adam, niezadowolony 
z dziela Stwórcy, za zgodą Jego burzy 
świat i stwarza now:v, według swoich ide
atów, wierzeń i pomysłów, które wszakże, 
je·de:n po .drugim, zawndzą. Najwięcej klo
poitu sprawia Adamowi stworzo1ny przezeń 

Alter fg.o, który - reprezentując pierwia
stek 1kolektywistyczny - wystę,puje wre
szde do ·o·twartej wa'1ki z Adamem - 1i1nidy
wfdualistą. Wkońou jednatk ludzkość, stwo
rzona przez A1dama, obala :zarów1no swego 
ojca, jak i Alter Ego, uważając obu jedy1nie 
za fit.keje i imi:ty, ,zaw1alające drngę do postę
pu. Adam li Alter ;EgJo sz1ukają s·ch~otlli·enia 
w świątyni, wzniesionej ongiiś ma ich eześć, 
sikąd wy.pędze1ni ·zosta,ją wszakże prze1z gor
liwych stróżów i kapłanów. Ostatecznie 
Adam .do.chodzi do prześwia·dczenia, że „je
g.o" śwtiat nie jest wcale lepszy ·od tego, 
który .znis-zczyt - oo byJ,o właśni·e tezą au
t.011ów. Sztukę swą n.a1zwaH br:ada Cz.apek 
. .fa,ntastyc·zna, kiome·dją"; p·omimo zrę.czno

ści w dJaloga.ch i budowie sceni.cznej, filo
zofia tej „komed.i'i" nie jest ani zbyt nową 
and gtębotką. 

Znany dramart f'r. Langera, gfośnep;o 

dzlJ ·dramato1p.isa.rz.a czeskiego P• t. „Pery
ferje" wys:tawi,oiny .zio·stał w Wiedni·U w in
.scenizaieji Maxa 'Reinhardta, w teatrze „in · 
der Jos.efstadt". - z dużem ,piowo.ctizeniem. 
Sztukę Langera włączył R.einha·rdt do re
pertuaru swy;ch występów gośainny;ch. 

Delta. 
---:o:--. -

Doroczne ćwiczenia strzeleckie oficerów policji państwowej m. Łodzi. Grupa 
uczestników ćwiczeń z komendantem wojewódzkim, p, f oersterem i in

spektorem p. Niedzielskim na czele w pozycji strzeleckiej. 

Oficerowie Komendy Policji Państwowej m. Łodzi po zakończeniu ćwiczeń 
strzeleckich w dniu 15 b. m. na strzelnicy garnizonowej D. O. K. IV. · 

Lekkoatl~tyczna ~ekcia klubu sportowego pracownic Państwow~go?. Dnia 14 b. m. odbyły się w Łodzi zawody sportowe 31 p, Strzel-
Monopplu Tytu)liowego. w. Łodzi. g ców Kaniowskich. Na zdjęciu bieg szturmowy. Pot. A. · Nh1yer. 

3-
·~! 







.A. :UOTINER p HREFE. 

święto wiosny. 
C'e·1n~m bJr.h:tem miip·o·st1" 1

1) sk YJ!~a 
LL :1.' .c,ta.r,0;: •:: r~m miastem naJfa•1a~ 

skkm. 

Roziskrzonych gwi.a;zd miUa1ridowy rój 
zawisł w ilazurów przestworzu. 

Wi10.sny giermek, .zefir le,kkoslk:r.zy,dly 
v.rio•nąl ·z gór i 111iosą•c z sobą u.pajająq woń 
ZYWiicy leśnej, ląkowego kwieda i .dojrze
w.ający.ch la1nów ~lboż.owy·ch, ,pr.zepadl 
g.dzieś w w.atad1 i 1ba1sztach t·onące.j w wień
ou lip i sadów for:tecy. 

Zieimia idosięgla sz.czy1t1u swego pię:kina. 

OdgJosy życia miejskiego s·zty ,precz .dale
ko aż do domków osadn.iiczy.ch .ogwdów ~ 

tą11 kwiiedstych. 

!\hasto obchod"Zito doroczne śwdęfo wi10·
sr.y, gromadzą.c się przy st·osa.ch .dn.zewnych 
strzelających plamieniem w strop niebie
ski. 

P,r,zy1tłumj,one .toiny· mnzyiki r-012'brzmfo
w.aly ido wtóru ·okrzyk·om :rozbaw.ionyc!t 
tłullJÓW. 

Ogniste języki ·ze wszyst1kich 1strn11 się
gały gwiezdny.eh lazurc'rw. Nie:zlkzo1ne 
św,.1telka kąpaJy się w Duna,ju, ,kanafa·ch i 
młynówkach. 

T.<1.jemniicze, .potężne, wrące życie wo
k1Jlo .. 

Męlc,zy,zna, siedzący ·na ławce w gęst

winie wierz.bowych kr.za1ków ukry·tej, nuC'il 
półgl·osem ref.ren pięknej .pdosenki ludowej, 
ba·llaJąC iprzy;tem swenni cie.mnemi, prze1ni
kLwemi oczami wąską drożynę łąkową i 
by si; y,m słuchem 1nailżeis 1zy szmer lowiąc. 

Żacinych 1oidgłosów jednak prócz tajemnego 
. ppzędziwa śwj.ęia wi.osny, co tvsią,cz:nemi 

nićmi sin.uta wzorzystą tkaninę żyda. 

Dla.czego Afr.a tak pozn,o pr,zychodz:i, 
piękna, mlodziintka sfostrze111ica starego ba
rona :Ehrenrekh v. A·ppel? 

Obliecała solennie, że mu je.dną, jedyną 

króciuchną drwiilę darnie w ·Czarowną inoc 
św.<;;ta wiosny. 

Afra by.fa biedną siewtą szlachetnego 
r:J1du. Baron •OPickowa·l się inią ,i obiecał 
jednemu z .ary.sfokratów wieideńsik'ich za 
7onę. Le·cz 1s·eriduszk·o pięik111ej Afry v. Ap.pel 
w !inną zwróci.fo się stmnę. Nie pos1zł10 śC'ie-

7.ką przez wuja wska:.za,ną. 

Dorodny mfoidzieniec zaśmiat s.ię zdcha, 
r.~11.Uo i dumnie. ·Prostując wysmukłą swą 
!Jor lać. 

DJa.czegożby nie mia! sięgmić po dziew
czę z ary.stokraty1cz1nego .U·omu? 1Mimo, że 
mieszcza!1sika krew w inim .płyrnie? 

Bar.tolrnneus1z.a Kliissdeupfen1ni.g ·m1:a cale 
mi.asto i ród jep;·o należy ido najsfa:rszy.ch 
\v .kraju. 

- Krew mieszczańska warta tyleż; ·CD 

i szlachecka - .z dumą p1ow:tarizałsdbie Bar
t.cfomeusz w duchu. - Cóż, kiedy sfa,ry ba
mn ni·e .chce teg•o .zro·zu.mieć! 

WYSlZ·edł ;Z za kirzaików. P·nzed .n:iim u 
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skraju młynówki s.tal s0Hd1ny 1i duży młyn, 
który kupi,! na wła1s1no·ść. 

Jak mocna warowmia widni.al zdala. Te
raz kolio nieczy.nne. CM-op.cy i dziewki -
c<da służba rozpierzchła się na wszystkie 
strony .po okolicy, wszędzlie, g.dzie umczy
fo1e święto t0 1bchodzono. 

Głośno· zare.chotały żaby w stawach 
sadzaw.kach. 

Mtoidzi-eniec gniewnie się nzuc,i.l. 

Orkiestra h.akistry żabiej .przy,pómi1nala 
mu za wsze starego bar.ona v. Ap pel, iktóry, 
naigrawając sdę zeń .pewme~w :ra:zu, powie
dz.i1al: 

- Młynarz ma ·dom w żabińc11. 

Bartol·omeusz zasz·edł dalE'J ,n.iż zami·e
rzat Wyłoniły się Już z poświaty 1księży-

1oowej masywine 1kontury stareg10· :zamozy
ska. 

Strzeli!y w ,niebosil\:lon dwie rog,owe ba
szty. 

Odwfoozne giniazdo Appe,lów stale ,ci
che w majestacie stuled. 

.Czerwoinawe świ1aHo ·zablyslio l()p·odal. Cze 
!:;idź zamk·O·wa stos zapala ... - .myśli mły

nar·z. 
Ale... Czyż Afra inie mówiła, że pr,zyi

·dz'ie i0 dizie1siątej, kie1dy się c::ila slużb:t 

·dworska ro:zbiegnie?„. 

Sparnliżowainy baron spal już pewnie„. 

Ozyżby chlopcy za,pomnielii ,zgasić ·og111i
sko ? ... 

Baritolomeusz Kiissdeupfenni·g nic nnial 
jedina1k .czasu .zastanawi.ać się ,dfużej, gdyż 

~.a wąskiej dr.oży111ic Ltkawla się wysmukl.a 
i wdzięc.zna .po-stać. Bi.ala twarzyczka za
ja~niiala w mro.ku a pr:omie.nie .księżyca za
bląkawszy s·ię w iblo1ndzłoc:istyd1 włosacl!, 
tk2 ly 1z ni.eh .siatilcc śwj.e.tlistą . 

Z oiczu 1dwojga młody-eh stnzelil.v .ognie. 
.J~ozkodianc usta padły ina usta. Noc<\ świ(: 
ta wiosny ikroc.zyla iniki·ść, bl·og„osł.awi<~c 
św:ia,tu. 

Wtem dziewczę drgnęl.o. Lekkii zapad! 
sp;;'.lenizny unosH się w powietrz.u. Z:t 
chwilę c,zerwlH1Y .p!omi.eń buch.mit wyso,J.;o 
Im niebu. 

W zamku pa!Ho s·ię. 

Dwoje młodych p1olbieghi pędem w stro
nę .og111ia. Nikt ·z są1sfa.dów miie wiedzi,at, że 
\•r pa,!a.ou oprócz sp.ar.a1Jiżow<Hiego bar·ona 
nie by.to nikogo. 

Dziie:wczę bic~ł·o ja1k szal·one. 
W śrnidku p·od wór za, ·oho.k prawego 

shzy1dta stos świąte.czny stat w .p!·otnie
'ni.r·.ch, sypią·c iskrami. Cale :ich snopy, mio·
tane w.i:atrnm, padały na dach, .kt6ry tHI już 
w kilku :mi·ejs.cac!t. 

Pnzy ofon:ie swej komnaty siedzi.at sta
ry ha1ro111 w fo~elu, :ni·e mogąc ruszyć .się z 
mkjs·ca. 

P.r:zeraż.o:ny wzrok wpił w og1en. Niikt 
nie słysza•l jeg:o mz1paczliweg.o głosu. 

Na,gle 1na ·d·o:le stanęło kh idwoJe. Pr:zy-
1nicśli wi.ad.ra .pe.line wody, !p:i:zydą,grnęli d1r1a
ibinę, wes1zli 111a dach.„ 

Do lkomna·ty wpada młodzieniec - mty. 
narz, któ.reg10 bar·on 1ni·e1nawiidz1i1 z głębi 

S\.\o·O}e.i 1duszy. 

Chwila osit.atnia. Języki ogni1a wpelza
j;:i, do komnaty ... 

.J\1lyinarz 1chwyta be,zw!adne ciało lbaro
na i 1s.choidzi ·z drabi1ny. Tuż za nim w pl.o
.mien'iach ·st.a,je .komnata. 

Bart•o·l-omeusz ·zns.tawia .niedo!ęż.nego star 
ca pod Ji.pą, co ·ohoję.tina 'Ila ws•zystko, nuci 
pi.cśft swą szelcstn<,, a sarn z dziewczę

ciem w iobłl()ikach dy1111u mtuje zamczys1ko0. 

Ludzie .naidbiegiJii, ,pr..zyibylo rąk do pr.a
cv i udaki się ·ogień 1CJ1panować. Z prawego 
sk1zy1dł.a poz·o,sita!y zgHszaza wprawdzie, 
ale resiZta .zaimku nrat.ow.ana. 

Kiieidy w różowej jutrzence .ką1pafo się 

micho, by1ti0 już ,po 111iebe.z.pi·eczeftstwi·e. 

Z ,cz.arnerni od dymu ·i ko.peiu twarzami 
Butio1omcus,z i Afra stanęli przed bario
nem. 

- To ,nasze ·dz i eto! 
gfos bzyknęli. 

z dum<\ w je·de,n 

Starzec hys1trcn1 zmicrzyws:zy id1 spoj
r.ze1n:ie.m, rzucil kr6tkie pyta:nic: 

~ .J.aki1rn spo1so1bem zauważyliście o-
g·ie!1? 

Czeladź cie1kawie oto.czyta ich .!wiem. 
W6wczas Kiiss.de:npfcnnig idnm111.vm i śmia
łym w.z.rokiem w oczy baronowi patnząc, 

Hdezwał się ~toś1no: 

- ,I(ia·zcrn ·z Afrą świ.ęt·o w1ios111y s,pędza

Jijmy na btoni11, sikąid •cz·erwony ptornień .d.o
str.zeg:l!iśmy. 

Twar.z ·dziewczęcia w .pł1omie.ni,ad1 sta-
1nęla. 

Jesz·cze !bliżej podeszła czć'ladż cieka
wa. 

Stary baron pod1ni6słszy rę.kę ,z.awolal 
,gromko: 

- Sika·c·zC'ie ! 
St.aria legenda i!Jnsit.a, że ·ostatniia rpara, 

ktfo,a w in.ac świ·ota wi1osny g.o:rejący s1t·os 
.pr.zesk.oeizy, ·związana będzie .z s·obą rnt w1ie
ki 

Bartol 1omeusz roztw.orizy:l r.amio1na sze
l"oko. W ,pM ·oh.i<\! hl•o11Kl dziewczę i rnocn-o 
dn sieb:ie .pr.zy t u!H. 1P.o•c.zem oboje :stanę!! 
do skioJm. 

Os:tat·rnie pfotr1ieni·e raz jes.z,cze sitrze]i,!y 
WYS·ok·o ku ni·ehu, le·az wyżej jes·zcze s1kio
czyl mfy1nar:z ·ze swy1111 slo1dlkirn ciężarem 

pio ;pr.zez sto·s 'Plonaicy. 
Nie sły.sz,eli ,potem, co wuj dio mich mó· 

wił. Nie iTiOiZwa1rJ,i rami10111 ,z uśdslku .i w 10-
blkzu w1szystikkh .zapamiętaH 1się w ,po1ca
tu.n.ku. 

śwJeży wiefrzy,k poranny od gór ,po·cią
gną ws.zy, rozwia·ł ·dymne «>hfoki1. 

Jes·z1oze ra1z ,pl1omienie sfos1u 1biuchnęły, 
by op1a1ść i sip.opiele~. 

święfo w:i:oisny miinęło. 
Tłum. Jotsaw. 
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Jak ódź itała pr hy i el kiego ieszcza. 

d 2 · Ulb m:i;esfa,c:a .na .staicJi· PJ·otrkó w. spe,cj:aLna .delega.c1a im. Lodizi, w sktad której weszli przedstawi.ciele wla1dz· p,ań-
W ' nii.u 8· · · _1.· · ,n.os'·"'·"~ególn"ł~ch lko·r.p.o,raicyj ze srebrnyun wieńcem zl1ożyta hord ,pr•o1chotn stwowych, s.amorzą.do:wych, 5,po.J.e.czn~ch, · prasy, ·zw11ą:z,,Aow a v ,,_.._ „ . 

flot. A •. :Meyer. Króla Duoha. 




